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Motto „ Mam ucz•Jc1e ze zawsu• 

gram ep1tady dramatyczne 
._., jal.-iei · wi~lk; _ j !arsie ·· 

(J ~ . Le c .) 

„ O RADOSNYCH DNIAC H" 

Kopiec , w któr•1m jest zagrzebana 

Winnie, bohaterka „Radosnych dn i " 

Samue la Becketta przywodzi i pr zy ­

wodzić musi mysi o grobie Symb o ­

liczne, b ::> obok rzeczywistego r o z ­

patrzyć tu trzeba i symbo li czne zna ­

czenia kopca nie trudno odgadnąć . 

Kopie c iesl symbolem śm ie r c i . A le 

jest i czymś więce i zarazf'm . Nie 

zapominajm y o jegc położeniu. Umie­

szczony no pustyn i , pustyni która jesł 

jednocześnie i ulica, j Psł symbolem 

wyobcowan ia człowieka 7 otaczają ­

cego go świata. To on un;<:?moż li w ia 

istocie ludzkiej nowiqzanie kontak tu 

n ie tylko :;: irną taka samq istota, 

ale i z calq pozosta/q reszta św i ata . 

W innie będzie nieustannie próbowa­

ł o znależć ten kantak Je1 walka 

obrazuje zma ;ianie się człow i e ka nie 

tylko utrzyman ie godnośc i , ale i o 

rozumowe oponowan ie otacza jacej 

go rzec zywis tosc i. 

Kopiec będzie w ię c m ia ł w tej sztu ­

ce ieszcze iedno symboliczne znacze ­

nie. Jest on bowiem t akże symbolem 

ż y ci a . Zagrzebana w ni m po 

szyję Winni e w ykonuje przec i eż nor ­

malne i codzienne czynnoś c i ż yci o ­

we: czesze włosy, myje z~by, zażywa 

lekarstwa. Symbot sm1erci iest więc 

tu symbolem ż y ia. Nasze życ i e jest 

naszą śm i ercią - mów i Beckett . Moż­

na więc uznać , że t a z pozoru pr ze­

cie ż tylk o dziwna sy tuacja , w k i ć r ej 

. , 

zn a j duje się bohaterka Becketta ma 

znaczenie ogólnoludzkie, jest metafo­

rą albo raczej alegorią obrazującą 

los człowieka na ziemi. Każdy z nas 

ma bow iem swćj własny kopiec. 

Beck ett tylko na scenie teatru ów 

ko p iec pozwala obejrzeć. 

Sytuacja jest al egor yczna. Beckett 

chętni e p osługu j e s ię alego r ią. Sięg a 

po śro dek , kt ó r y zdawałoby się nale­

ży do dalek iej , b o ś redn iow ieczne · 

przeszłości teat r u. Bard zo t o jednak 

dziw na aleg o r ia ! Tekst „ r a dosnych 

dni " nasycon y jest bow iem c odzien ­

nymi re aliam i , a sytuacja alegoryczna 

jest j ed n o cześnie sytuacj ą natura l is­

tyczną. W szystk ie działa n i a boha­

te r k i s ą umot yw o wa e p sychol ogicz­

nie. W iel k i mo no lo g, któr ym r ozpo­

czyn a Winnie dzi ń, je szc ze jed en 

rad osny dzień w sw o im życ iu , ma 

sw ó j ś c i śl e o kreś l o n y p rze z Becketta 

rozw ój, n ie t ylko w d ziałani a ch , a le 

i w nastro ja ch. 

„ Ra do sne dn i " są nie ty lko ale g o r ią 

losu ludzkiego w ogóle , o le sq te ż 
alegorią mów iącą o ko nkretne j sytu­

ac ji c zło wieka w konkre tnym s połe­

c ze ństwie. Bec ke tt jest historyczn y . 

Mów i o losi e ludz k im w og ó le, a le 

nie ma losu ludzki eg o w o gó le, je~ł 
on za wsze r ea lizowany w określ o nej 

epoce i t ą epoką zdeter minowa ny. 

Los Winnie , jej świadomość jest t ą 
człow i ecz ą sytu acj ą w ś wie c i e okre ­

ślony. W in nie wie o fym . To przede 

wszystki m ona traktuje sw oj ą sytuację 
a l ego ryczn ą ja k sytu a cję naturalis t y­

czną . W inn ie w ie, że c o d zienne istnie­

nie jest codziennym um ieran iem. 

Akc eptuje to. Nie za m ierza s ię bun­

tować . Jest pozbawiona złudzeń. 
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I swój ludzki los p rzy jmuje hero iczni e. 
Jej wi elki monolog jest próbą osta­

łecznego zdania sobie z łej sytuacji 
sprawy. O na i jej los jest tr agiczny 

i ś mieszny zarazem. Tak jak i los 

k ażdego z nas. 
T ealr Becketta szokuje, ale szokuje 

tylko t yc h, którzy nie chcą zobaczyć 

reguł , które zakłada . Gdy się je 
dostrzeże , wszystko staje się jasne. 
A fakt , że zlikwidowano w nim łra­

dycyin q akcję, że nie ma w nim żad­
nej tradycyjnie rozum ianej fabuły, 

nie powinien na dz i wić. Bec kett ma 
zbyt ważne rzeczy d o powiedzenia, 

by mógł posłużyć się onwenc jami 
mieszczańskieg o teatr u. 

Ewa Sulibor ska - R ym kiewic ~ 



SAMUEL BECKETT 

Irlandczyk z pochodzenia . 

urodził się 13 kwietnia 1906 

roku w D ub linie. St u di ował 
tamże w Trynity College. W r . 

1928 przeniósł się na dwa lata 

do Paryża, gdzie w Ecole N or­

male Superieure wykładał ję­

zyk angielski. Be c kett był se­

kretarzem osob istym i przyja­

cielem J. Joyce' a, autora słyn­

nego „Ulissesa " . Od r. 1938 

mieszka stale w Paryżu. Fran­

cja stała się jego "Ojczyzną z 

wyboru. Samuel Beckett, pi ­

szący po francusku i angie lsku, 

ma w sw o im dor obku powieśc i, 

opowiadania i d r amaty. W Pol­

sce najgłośn iej szym jego utwo­

rem stał się dr amat „Czekając 
na Godota", grany przed kil­

koma laty z dużym powodze­

niem w Warszawie. 
,,Radosne dni" n apisał Bec­

kett po ang ie lsku w 1960 r. 

Sztuka, wysławiana m. in . w 

Paryżu i Zurychu, zdobyła so­

bie duże uznanie krytyki i pu­

blicznośc i. 
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